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W szystko (Ha wszystkich

nia  onegdajszego  jak o  w doroczną  u roczy ­
stość u rodzin  j .  G. M. W . X . M icha ła  od by ło  
S1? nabożeństwo w k ośc ie le  k a te d r a ln y m ,  a wie- 
cz° r e m  domy oświecono.

Na se jm iku  pow. M ław skiego  d. 28 s tyczn ia  
0 lano  p o s łe m  P .  K ons tan tego  W itkow sk iego ,  

radcą  wojew. P .  F lo r jnna  M ajewskiego. T e -  
&°2 dnia  na se jm iku  pow. C zęsto cho w sk iego ,  
°  n ° ?  p o s łe m  P .  K an to rb e reg o  T ym ow sk iego .  

U nia  3 lu teg o  na zg ro m adzen iu  po l i tyczn em  
'as ta  L u b lina  p a d ł  w yb ór  deputow anego  na 

ejni na p .  Adama F ry cz a ,  a rad cą  wojew. obra- 
^VUI!  ̂ H in cz .  T eg o ż  dn ia  na sej- 

4U pow. B rze sk ieg o  w ybrano  radcam i oby* 
" 'a lc lsk iem i P .  P .  M ikoła ja  B rzesk iego  i Kazi* 
j 1/ 61,7? ^ acl8y ń sk ie g o ,  a na se jm iku  pow. Sie* 

eckiego P .  p .  B e n e d y k ta  W ołłow icza  i An* 
on o g0 L ip n ic k ie g o .

a zg rom adzen iu  g m in n em  o k rę g u  Łgczy* 
lego w ybrano  radca wojew. X . K ano n ika  Wtn* 

nentego  O d .^ b iu sh ie g o .
Policji u rz ę d u  m u n icy p a ln eg o  ni. s. W ar-  

w odu pub l iczne j  w ia d o m o ś c i ,  iż z  po-
W wolnvhi  n l r  z a ia ź l iw e j  ch o ro b y  n a  b y d ło  roga te  
z  t y m ż e  n l n v o - '^ U K r a k o w a ,  w s z e lk a  kon im u n ik ac ja  
t a  znef .1,  P0<1 dn iem  3 s ty c z n ia  r. 1). p rz e c i r
k u z v  76 V ’nilJ,T  ce ,ne  g ra n ic z n e  o d e b ra ły  roz-
Kdzy , a ż e b y  z t a m t ą d  byd ła”, m i y s a ,  s k ó r ,  ł o j u ,

rogów, sierci i karmy pod odpowiedzialnością do 
królestwa polskiego expedjowac nie ważyły sic.

X lV ty  T o m  p am ię tn ik a  techno log icznego  P ia s t  
w y sz e d ł  z d r u k u , i w d n iu  15 b .  m .  o d dan y  
będ z ie  szanow nym  p re n u m e ra to ro m  w m iejscu  
gdzie o p ła c i l i  p r e n u m e r a t ę  , oraz z ło żon e  b ę -  
dą op ieczę tow ane  exB m plarze  w g łów nej e x p e -  
ńycji gazet p rz y  pocztam cie  w W arszawie dla 
osób k tó r e  na  toż dz ie ło  na p row inc j i  z a p re ­
n u m e ro w a ły .

P a n  Teodorow icz  w ys tęp ow ał dn ia  wczoraj­
szego po raz  p ie rw szy  w tea t rze  naro do w y m  ze 
swojemi sz tukam i a t le ty cż n e m i.  M łod ość ,  p r z y ­
jem n o ść  tw arzy ,  zg rabność  u ło żen ia ,  u p rz e d z i ­
ł y  widzów zaraz z począ tku  k o rz y s tn ie  w zg lę .  
dem  n ieg o ,  a po każde j s z tu ce  o d b ie r a ł  z a s łu ­
żone o k la sk i .  O dznacza go szczególnie j szy b ­
kość  w p o ru sz e n ia c h  i ła tw o ść  z j a k ą  s i ły  swo­
je  obciąża, ta k ,  iż się zdaje ,  że go n ic  n ie  k o ­
sz tu ją  na tęż en ia  p raw dziw ie  h e rk u le so w e .  I g r a ­
szką dla n iego  b y ło  tw orzyć  sobą k ą t  p ro s ty  
na s łu p ie ,  i w tak ie j  samej postawie obracać 
się szybko  o ko ło  l in y ,  podnosić  z z iem i sto- 
fun tow e  c iężary  p rzechy la jąc  się w ty ł  Ze s t o ł ­
k a ,  nosie  m ęzczynę  w zębach wraz z dwoma in* 
nein i  na r ę k a c h  i t .  p .  W cale nowy w idok  sp ra ­
w ił  p ub lic zn o śc i ,  gdy W obrazach m im iczn y ch  
H e rk u le s a ,  A ppo lina  i in n y ch ,  d rg an ie  jego  mu- 
szku łów  ta k  b y ło  w odoczne, iż w szyscy d o s t rz e ­
gać j e  mogli.



( 348 )

Bajka T Vilk p o k u tu ją c y ,  nie m o/e  być d ru ­
kowana i autor znajdzie ją  do odebrania w głó- 
-wnym kantorze K urjera Polskiego.

C ecy lja  Piaseczyńska s łuchaną by ła  we Wto­
rek ,  jakeśm y juz  donieśli , z oznakami szcze­
rego ukontentowania, po skończeniu wywołano 
kompozytora i pierwszą śpiewaczkę. Tą rażą 
expressje  śpiewaków więcej by ły  wykończone 
a o rk iestry  mniej jak  się to zwyczajnie spostrze­
gać daje na operze naszej , dla tego zdanie na­
sze o dziele odkładamy do następnych wystaw, 
przez k tó re  jedyn ie  wprawa spoić może w j e ­
dne całość czego jeszcze nauka nie spe łn iła .  
Osnowa rzeczy ma tg ważną zaletę, lekceważo­
ną dotąd przez pisarzy oryginalnych naszych 
oper ,  iż nastręcza położenia z k tórych  muzyka 
korzystać mogła, jakoteż i korzysta ła  ; do ta­
kich  należy miedzy innemi Trio  w Im akcie 
będące niejako wstępem do finału k tóry  ma 
charakterystyczne piękności,  juz to pokazaniem 
melodji narodowych polsk ich ,  niejako w p e r ­
spektywie i za ramami bogatej i bardzo wznio­
słej ha rm onji,  juz  szcześliwem użyciem głosów, 
k tó re  przez natu rę  swoję stanowcze robią wra­
żenie, chociaż w pośród całej s iły  tak groma­
dnych śpiewów'. I tak np. alty k tóre  podczas 
krakowskiego tempa przerzynają wszystkie in ­
ne głosy, mo-laa policzyć między najdowcipniej­
sze żarty muzykalne. I  nie dziwimy się, ze żą­
dano ich powtórzenia, bo trudno pojąć kogoby 
one nie rozczuliły . S tre tta finału  tego je s t  mir 
strzowską ręką utworzona. Nie możemy tu za­
milczeć o ostatniej ąrji Pani Majerowej; nie wy­
p a r łb y  się je j  i Rossini. Widać przy  je j w y ­
konaniu wszystkie korzyści komponowania m u­
zyki dla obecnych śpiewaków , i ich doświad­
czonych zdolności. Pani Majerowa nie może 
świetniej wydawać się, ja k  w tej ąrji k tó rą  za­
chwyciła wszystkich słuchaczów. Z cudownych 
usposobień malutkiej Teres i  Damse, bardzo t ra ­
fnie korzystano; je j śpiew i deklamacja m alu ­

tk ich  widzów uszczęśliwia, a starszym łzę  roz- 
i-zewnienia wyciska. Słowem, bez uprzedzenia 
można twierdzić, że Cecylja zasługuje na wzglę­
dne przyjęcie , a mianowicie powinnaby być za­
wsze w pogotowiu dla znakomitych przejeżdża- 
jących sędziów, k tórym  melodje polskie poka­
zać chcemy w kształcie godnym wieku, w k tó ­
rym  żyjemy. Tu będziemy oryginalnem i,  upo ­
karzające porównania nas nie dotkną, a sama ce­
cha narodowości dla nas może nieco zużywana, 
je s t  już w tym razie ważną zaletą.

Z powodu slabosci jednego z członków r a ­
dy  towarzystwa wyrobow zbożowych zebranie 
ogolne tegoż towarzystwa odroczonem zostało 
do dnia 19 lutego w k tórym  dniu odbędzie się 
w sali g ie łdy o godzinie 6 wieczorem. P rosze­
ni są Panowie akcjonarjusze aby po bilety  wnij- 
ścia wcześnie przysłać  chcieli do woźnego Ga­
jewskiego w czytelni gazet w Banku polskim 
tym sposobem ułatwi się predsze odbycie po­
siedzenia.

P o l s k i e  o b l ig a c je  u d z ia ło w e  z m a r c a  s t a ł y  w 
H a m b u r g u  d n ia  5 l u te g o  po  12T |.

Przyjechali do Warszawy. — Kowalski Józe f  500 
Po d w ale ,  Słomczyński Antoni tam ż e ;  H enryk  Jan  
1064 Kieltz ; Jagnwn Felix  Elektora!. 748; Waliszewski 
554 D ł u g a ; Jagntnt Marszalek 726 Leszno ; Godlew­
ski Prezes 1776 S. jerska.

Dziś z imna stopni 0.
T E A T R  NARODOWY. Cecylja Piaseczyńska.
T E A T R  ROZMAITOŚCI. Ju tro  Dwaj Grenadjero- 
wie i kom-opera Wodwil.

'^i^ntbomosci ,̂ ||<uj
TJ

wazają, ze od niejakiego czasn wsposobie 
myślenia lo ry so w ,  to je s t  arystokratów an ­
g ie lsk ic h , wielka zaszła zmiana. Dawniej p a ­
nowie ci nienawidzili reform i zmian politycz- 
u y ch ,  a ja k  się pewne pismo wyraża, byliby 
nawet słońce albo ziemię wstrzym ali,  gdy- 
k j  byli m o g l i , ażeby ty lko  wszystko na
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swiecie było  jednakowo. Dzisiaj emancypacja 
k ró l ik ó w  oswoiła icb ze zmianami i sami |widzą 
już, ze ich izba wyższa nie je s t  najlepszą w świe 
cie władzą prawodawczą, ze angielskie prawa 
kryminalne nie są wyskokiem rozumu ludz- 

_ lego ,  ze pierwsi ich s t ro n n ic y ,  nie jeden 
ląd popełn il i .  Q uarter ly  R ev iew y pismo wy- 
awane w ich duchu, zawiera mnóstwo proje- 
tow do rozmaitych zmian.
W bawarskim obwodzie wyższego Menu za­

szła niedawno bitwa między 18 żandarmami 
1 bandą 50 kontrabandzistów. Kilka wozów z 
towarami dostało się w ręce  Żandarmów, 
e d z ionek  parlamentu T ierne j nie zostawił 
żadnego majątku. B y ł  on, (jak się w yrażaT i-  
nesj mniej świetny, ale również dowcipny, 

J®k Fox; mniej metafizyczny od Burkego i Wind- 
ama . rozumniejszy od Sheridana, chociaż nie 
y  e co on dow'cipny ; mniej hałasujący od

Pitta .
k Podług  ostatnich doniesień, osady nad rze- 

ą "Łabędzią nie powiodły się ; ziemia tamtej- 
V  yła przechwalona, a osadnicy nie zasta- 
1 taItl nawet t y l e ,  ile potrzeba im było  do 

"T k w ie n ia  się.
weł 6 Richmond t iu d n i  się b ilem  o handlu 
znii ^  ’• ° m arora^ ia Chandos wniesie projekt 

nłający dotychczasow e przepisy myśliwskie, 
j  ip c y  i fabrykanci w Manchester mieli nie- 
st- .ri'° ,P0Siedzenie , ną k tórem  postanowili 
istn °. Sl? wszclkiemi sposobami o zniesienie 
noi przepisów dotyczących handlu ino-

° lcznego z Indjami i Chinami.

D
d*i °n unieważnił ostatnie wybory sę-
sed°'V 'T Lizbonie i rozkazał , ażeby dawniejsi 
VUZ,owle obowiązki swoje nadal sprawowali.

7 n francuzki mianował d. 27 stycznia
dzv°V̂ Ĉ  PartlW’ wszystkich rojalistów, am ie- 

innemi P. de la Bourdonnaye, który b y ł

w izbie deputowanych największą podporą  p ra ­
wej s trony. Pozbawienie izby takiej pomocy 
wtenczas w ła ś n ie ,  k iedy się zbliżają posie­
d ze n ia ,  k iedy  zatem jest najpotrzebniejsza,  
zadziwia wielu.

Najst arsza córka króla  duńskiego, xiężniez- 
ka Karolina, m a łżo n k axiecia Ferdynanda , czy- 
tąjąc xiąźke d. 26 stycznia, tak nachyliła  się 
ku św iecy , iż. całe obranie na głowie i część 
sukni p łom ień  ogarnął.  Cała połowa twarzy, 
głowa , szyja i ręce ma siężniczka w sku tku  
tego przypadku ,  tak  poparzone, iż z razu oba­
wiano się o jej życie, ale teraz je s t  nadzieja, 
że odzyska zdrowie.

W czasie pogrzebu portug. królowej wdowy, 
której zwłoki z wielką paradą od godziny 4 po 
po łudn iu  do północy z zamku Oueluz do S. P e ­
dro pod C in tra  prowadzono , by ło  nieco nie- 
ł a d u , z tej p rzy c zy n y ,  że żo łn ie rze ,  którzy 
należeli do konwoju , nie mogąc znieść mrozu, 
samowolnie orszaku odstąpili i do koszar wró­
cili.

Odebrane zBrazylji i I .ondynu wiadomości, 
zasmuciły cały dwór lizboński. Don Pedro po­
stanowił bowiem niezmiennie,odzyskać dla Dor.* 
ny Marji tron p o r tu g a lsk i ,  a Anglja żąda w 
najgorszym razie p rzynajm niej amnestji dla 
konstytucjonistów.

Puszczenie lodów na Sekwanie, by ło  dla Pa- 
ryżanow tak ciekawem widowiskiem, iż p rz e ­
szło 80,000 ludzi by ło  onego świadkami. D z ien ­
nik.

Pi  rezydent Grecji l i r .  Capodistrias wyznaczył 
trzy kommissje , je d n ę  do ułożenia xiążki dci, 
nabożeństwa i katechizmu, drugą do napisania 
grammatyki i antologji greckiej,  trzecią do r e ­
wizji xiąg wytłumaczonych dla uży tku  szkół 
publicznych.
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S Z A R A D  A.
I)\v ie tw oje  p ierw sze , p a n i, z ac h w y c a , p rz e n ik a , 
Trzeciem  szanow ali się zw ykle  S łow ian ie ,
W szystko  chociaż jes t znaniieniem  n iew o ln ik a ,
G dy twoim  je s t  d a re m , rozkoszą się stanie.

(Z n aczen ie  p rzeszłej S za rad y  Cietrzewie').

U W IA D O M IE N IE  NEGO CJACY JNE
K o m m issa rja tu  intersesów praw nych.

Osoba posiadająca dosta teczne  w iadomości praw ne i 
adm in istracy jne której m ieszkanie p rzy  ul. F re ta  N. ‘261 
1 piętro w W arszaw ie , w iadom e je s t p rzyjacio łom  i 
in te ressen to m , k tó re  jej pow ie rzy ły  s te r  interessów  
ju ż to  u w ładz sądow ych , już  też  a d m in is tracy jn y ch , 
donosi ty m że , jak o też  i w szelkim  innym  m ogącym  
miód w sto licy  tej s p ra w y , lub w jak ie jko lw iek  w ła ­
dzy  krajow ej in te re s sa : że ciągle za tru d n ia  się w y­
ręczanie ni w w ykonaniu d z ia ła ń ,  jak ich  kto sam  
uskuteczn ić  nie zdoła, bądź to dla odległości zam ie­
szkan ia  , bądź też dla niemożności sam em u osobiście 
z a tru d n a n ia  się dopilnowaniem  in teressów  w łasnych . 
O ile  w ięc takow e jeszcze życzy sobie k to  miód do­
k ład n ie  u ła tw io n e , z ochroną kosztów  i tru d ó w  w 
czasie p rzy zw o ity m , zechce się zgłosić w tym  celu 
do osoby powyż z m ieszkania nadmienionej i o tw arcie 
z  nią naradzić  s i ę , o której b liższą znajdzie w iado­
m ość w redakcji K urjera  Dolskiego. T aż  osoba do­
nosi : że posiada zb iór w ykazów  dóbr ziem skich i 
m iejskich, zastaw ów  i fab ry k  , sprzedać lub w ydzier­
żaw ić  się z wolnej ręk i m ogących , stosow nie do wa­
run k ó w  najdogodniejszych , o raz  nszelk ich  praw  hy- 
potecznych. D la  czego każden chęć nabycia  ta k o ­
w ych  praw  mieć m ogący , znajdzie  je  w każdem  cza­
sie  do p rzejrzen ia  i do u k ła d u  sposobność. W resz­
cie d la u ła tw ien ia  w szystk im  m ieć m ogącym  chęć 
nab y cia  lub też sprzedania podobnych p ra w , zg ło ­
szen ie  się w tym  celu interessentów  w potrzebne ma- 
te r ja ły  o p a trz o n y c h , w każdym  czasie przyjm uje 
się , z  zapew nieniem  , że ku  ich  zadow olnieniu s ta ­
ra n ia  szczędzone nie będą. O strzega się p rz y te m , 
że  w szelk ie  expedycje w tym  przedm iocie ty lko  fran ­
kow ane z poczty  , przyjm ow ać się z w y k ły  pod adres- 
sem  K onuuissan ta  interessów  p ryw atnych . — W arsza­
w a  dnia 1 lutego 1830 r — K om m issan t interessów  
pryw a tn ych .

D nia 12 lutego 1830 r. od godziny 9 z rana  w W ar­
szaw ie p rz y  u licy  M arszałkow skiej pod Nrem  1398

sprzedaw ane dęba przez publiczną licy tac ję  praw nie 
zaję te  ru ch o m o ści, jako  to :  s to ły ,  łó ż k a , k an ap y , 
k rz e s ła ,  lu s t r a ,  k o m o d y , zegar s to ło w y , pan ta ljon , 
m ied ź , k o n ie , wozy i inne, wiccej dajacem u za  go­
tow e pieniądze. -  T om asz Szan iaw ski K. T . W .M .

Śpiew y polskie z m uzyką Ig. F . D obrzyńskiego 1 
do fjo łk a  w iersz P . P o to ck ieg o ; 2 do Zosi F’. K a r­
p ińskiego , w yszly  już z litografji i p rzedają  się w  
sk ładach  M agnusa, K lu k o w sk ieg o , C iecha­
now skiego , w handlu korzennym  D. G. W ittge  i in . 
nych. Cena każdego num eru z ł. 1 gr. 15. A utor 
pokornie uprasza  publiczność o łaskaw e odw iedziny 
biednego I jo lczy n ę  i osieroconą Zosię.

On m ande a  1 instruction de la langue franęaise  pour 
une Dem oiselle de deux annóes une B o n n e , F ranęaise  
de n a tio n , qui n ’au ra it plus de 60  ans, e t au moinS 
25 ans. Les personnes interessćes voudront s’adresser 
N. 2239 rue N alewki.

Uwiadomienie p rzed a zy  tryków  i  m acior merynosów  
% ow czarni IFgo B raune, naddzierzaw cy  am tu  Roth- 
schlos w Śląsku zam ieszkałego na szosę m iedzy W a r­
szaw ą a B łoniem  ] m ili od stacji O łtarzew a w Swię- 
c ica ch , w  dniu  5 i 6 m arca r. h. w obecn •jci samego 
onychze właściciela p rzez dobrowolną licy tację  lub z  
■wolnej r (k i. W ciągu 5ćiu-kw artalnej istniejącej w 
S u ięcicach  ow czarn i, początkow o z 600 sk ładającej 
s i ę , dzis zas przez dobre chowanie i gatunek  onych­
ze, do 1400 pomnożoną z o s ta ła ,  w najlepszym  stan ie  
b ę d ąc , zaręcza s ię , że ospa ani żadna inna choroba 
w tejz.e owczarni n iepanow ała . W łaściciel pow yż­
szych m acior i tryków  m erynosów  , pochlebia sobie, 
że  ceny um iarkow ane, które położyć zam ierzy ł, b ę ­
dą zadów alniające dla szanow nych obyw ateli m ają­
cych chęc nabycia onych; p rz e k o n a j  się o ra z ,  że 
gatunk i tychże owiec z ow czarni Rothschlos pocho­
d z ąc e , w yrów nają  w dobroci wszelkim innym  z a g ra ­
nicznym . — Swięcice d. 1 lutego 1830. _  S iegert

3000 sz tu k  p ijaw ek , po srebrnym  g ro szu "sz tu k a  , 
Są  do sprzedan .a  w domu P. F lin tow ej na rogu u licy 
Zimnej i E lek toralnej No. 794. Donoszę p rz y te m , iż 
golę po g roszy  3 ,  a w losy  podług m ody, zbierani po 
groszy  5 0. — M odzelewski.

N a Krakowskiem  przedm ieściu obokgłów ngo odwa- 
chu w domu pod Nro 36g są od W ielkiej nocy r. b. 
rozm aite  lokale do najęcia.

Do dzisiejszego N ru K urjera  Polskiego do łącza się 
prospekt na dzielą wierszem  i prozą N aruszew icza.
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